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p ły w o w y m  p o d z ia ł n a  „ sw o ic h ” i „o b c y c h ” n ie  zaw sze  p o k ry w a ł się z p o ­
d z ia łem  etn icznym .

W  o d ro d zo n e j P o lsce  w ię k sze  b y ło  uczu len ie  na zag rożen ie  ze s tron y  
w sch o d n iego  n iż zachodn iego  sąsiada . A n ty n iem ie ck a  p o lity k a  G r a ż y ń ­
sk iego  sp o ty k a ła  się  z m ocną d ezap ro ba tą , zw ła szc za  w  c en tra ln e j P o lsce
i na te ren ach  w schodn ich . O rg a n iz a c je  k rz e w ią c e  p o lsk ą  m y ś l zachodn ią  
m ia ły  o p a rc ie  g łó w n ie  w  zach odn ich  dzie ln icach . M im o  p o z o ró w  o fe n -  
sy w n o śc i n a s taw io n e  b y ły  na  o b ro n ę  po lsk iego  stanu  posiadan ia , r e a g o ­
w a ły  n a jm o cn ie j w  ok resach , g d y  u  zach odn iego  są s iad a  d och o d z iły  
do  g ło su  re w iz jo n is ty c zn e  ten den c je  sk ie ro w a n e  p rz e c iw k o  Po lsce .

D ru g a  w o jn a  ś w ia to w a  u p o w szech n iła  i z ao strzy ła  an tagon izm  p o lsk o -  
-n iem ieck i w  sto p n iu  dotychczas n ie  sp o ty k an y m . Z o s ta w iła  g łę b o k ie  
ś la d y  w  p sych ice  P o la k ó w , ś la d y , n ad  k tó ry m i jeszcze dziś, po  ty lu  d z ie ­
s ięc io lec iach  n ie  sposób  p rze jść  „do  p o rz ą d k u  d z ie n n ego ” . A le  n a w e t  
to d ośw iad czen ie  n ie  zd ezak tu a liz o w a ło  te j g łę b o k ie j m yśli, ja k a  w  1904 r. 
w y p o w ie d z ia n a  zosta ła n a  łam ach  k o n s e rw a ty w n e g o  p ism a  p o lsk iego  
„ K r a j ” , k tó re  k o n sta to w a ło : „ W  w ie lk im  n a ro d z ie  n iem ieck im  n ie  w s z y ­
stko d a  się pod c iągn ąć  pod  h ak a ty s ty c zn y  s try c h u le c ” . S p o łe czeń stw o  p o l­
sk ie  zaczę ło  b o w ie m  w ie rzy ć , że trag iczn e  losy , ja k ie  b y ły  u d z ia łem  także  
N ie m c ó w  w  zw ią zk u  z ostatn ią  w o jn ą  s ta ły  się s w o is ty m  pom ostem  do  
p orozum ien ia .

N ie  sposób , i n ie o to chodziło , a b y  sp o rząd zać  tu  re je s t r  n ie an tago -  
n isty czn y ch  p r z e ja w ó w  w sp ó łży c ia  P o la k ó w  i N ie m c ó w , czy  też a p e lo ­
w a ć  o u k ie ru n k o w a n ie  b a d a ń  i ich p o p u la ry z a c ję  ty lk o  na  p rz y s ło w io w ą  
o d w ro tn ą  stron ę  m eda lu . B y ła b y  to taka  sam a d e fo rm a c ja  p rocesu  d z ie ­
jo w e g o  z ja k ą  m ie liśm y  często do czyn ien ia . N a w ią z u ją c  d o  p rzesz łośc i 
m ia łam  na  ce lu  zw ró cen ie  u w a g i  n a  fak t, że sp o łeczeń stw o  po lsk ie  b y ło
i je s t  o tw a rte  n a  d ia lo g  z sąs iad am i, w  ty m  także  z sąs iad em  zachodn im  
D ziś  p o trzeb a  tak iego  d ia lo gu , d ia lo g u  w szech stro n n ego  jest b a rd z o  d u ­
ża, to  on w y z n a c z y  c h a rak te r  o w ego  „ p o je d n a n ia ” . O b ie k c je , n iep o k ó j 
jak i s ię  p rz y  ty m  rod z i n ie  jest n ieu zasadn io n y , w  sy tu a c ji P o la k ó w  ca ł­
k o w ic ie  n a tu ra ln y . M y ś lę  n a w e t , że n as tro je  tak ie  m ogą  s tan o w ić  c zyn ­
n ik  w p ły w a ją c y  p o z y ty w n ie  na  ra c jo n a ln o ść  k ro k ó w  p o d e jm o w a n y c h  
w  ty m  k ie ru n k u .

O w y m  d ia lo g iem  za in te re so w an e  są  także  n au k i hum an istyczne . Z w ła ­
szcza w  d z iedz in ie  h isto rii je st w ie le  do zrob ien ia , n a d ro b ie n ia  i p r z e w a r ­
to śc iow an ia . S ze rsza  k o n fro n ta c ja  w y n ik ó w  bad ań , dostęp  do  źróde ł, b e z ­
p oś red n ie  ko n tak ty  z a o w o c u ją  n ie w ą tp l iw ie  p o z y ty w n ie , to ru jąc  d ro gę  
p rzem ian o m  w  m y ś len iu  ca łego  spo łeczeń stw a .

P o je d n a n ie  m iędzy  n a ro d em  p o lsk im  i  n iem ieck im  jest k w est ią , o k tó ­
re j m ó w i się i p isze b a rd z o  w ie le  zw łaszc za  w  o b lic zu  z a w a rc ia  u k ła d ó w  
..g ran iczn ego” i „o d o b ry m  są s ie d z tw ie ” m ięd zy  P o lsk ą  a N iem cam i.
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P O J E D N A N I E  P O L S K O - N I E M I E C K I E  P O T R Z E B N E ,  
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U k ła d y  te  m o gą  s tan ow ić  p o d s taw ę  d la  ro z w o ju  s to su n k ó w  m iedzy  o b u  
p a ń s tw a m i i sp o łeczeń stw am i n a  n o w y c h  zasadach , z o d rzu cen iem  w ie ­
lu  n ag ro m ad zo n y ch  w  c iągu  h istorii, t rw a ją c y c h  w  m en ta lnośc i obu  n a ­
ro d ó w  k o m p le k só w , u p rzed zeń , p rze są d ó w , s te re o ty p ó w  m y ś lo w y ch .  
P ra w n o -p o lity c z n e  ra m y  będ ące  b azą  d la  o d m ien n y ch  n iż  d o  n ie d a w n a  
s to su n k ó w  m ię d z y p a ń s tw o w y c h  -nie m o gą  je d n a k  p rze sądzać  o  istocie  
w z a je m n y c h  re la c ji  m ięd zy  obu  n a rodam i, o  ich  p o s taw ach  w o b ec  s ie ­
b ie  i o  sp o so b ie  m y ś len ia  n a w z a je m  o sob ie . O  ty m  ja k  z łu d n e  m oże  
b y ć  p rzekon an ie , że p o d s ta w y  t ra k ta to w o -p ra w n e  m o gą  s tw o rz y ć  p rz e ­
s ła n k i n o w e j jakośc i s to su n k ó w  m ię d z y  n a ro d am i p rz e k o n u jem y  się  
n ie  od dziś i n ie  ty lk o  na  p rzy k ła d z ie  re la c ji po lsk o -n iem ieck ich . B o ­
le sn y ch  re f le k s ji  dostarczyć  tu m oże traged ia  ju go s ło w iań sk a , k tó re j is to ­
tą jest n ieok ie łzan a  n ien aw iść  m iędzy  n a ro d a m i E u ro p y  P o łu d n io w o -  
-W s c h o d n ie j,  za ś lep io n y  fa n a ty zm  n a ro d o w y , o d rzu can ie  w sze lk ich  ro z ­
sąd n y ch  i w y p ra c o w a n y c h  w  w ie lk im  tru d z ie  ro zw iązań . Z a w ie ra n ie  
z u d z ia łem  różn ych  a u to ry te tó w  m ię d z y n a ro d o w y c h  u k ła d y  i u m o w y
0 zaw ieszen iu  b ro n i i kon ieczności t rak ta to w y ch  ro zstrzygn ięć  są n a ty ch ­
m iast łam an e  w  k r w a w y c h  starc iach , a ra c jo n a ln a  ocena  tych  k w est ii  
sta je  się  n iem o ż liw a  w  o b lic zu  ś lep ego  fan a ty zm u , b ru ta ln e g o  o d rzu ca ­
n ia  k o m p ro m isu  jak o  spo so bu  ro z w ią z y w a n ia  za gad n ień  n a ro d o w y ch ,  
spo łecznych , go sp o d arc zy ch  itd. S ięgn ięc ie  w  n in ie jszy ch  u w a g a c h  po  
p rz y k ła d  ju g o s ło w ia ń sk i m oże  b y ć  u zasad n ion e  w  sy tu a c ji k ied y  m am y  
do czyn ien ia  ze sp o łeczeń stw am i m a ją cy m i tak  b o le sn ą  p rzesz łość  i tak  
trag ic zn e  d ośw iad czen ia  w z a je m n y c h  sto su n k ó w , ja k  n a ró d  p o lsk i i n ie ­
m ieck i. T ra g e d ia  ju g o s ło w ia ń sk a  w sk a z u je  b o w iem , że o p a rty  na  ra c jo ­
n a ln y ch  p rze s łan k ach , w y n ik a ją c y  z o k re ś lo n y ch  w a r u n k ó w  h isto ry czn o -  
-p o lity czn y ch , t rw a ją c y  w re szc ie  n ieom a l w ie k  zw ią ze k  n a ro d ó w , um oc­
n ion y  o k re ś lo n y m i d ok u m en tam i p ra w n o -p o lity c z n y m i ro zp ad a  się  na  
oczach  b e z rad n eg o  i b ez s iln ego  o toczen ia  m ię d z y n a ro d o w e g o  i zam ien ia  
w  k r w a w ą  w o jn ę .

O czy w iśc ie  p ow y ższe  u w a g i n ie  m a ją  su ge ro w ać , iż p od obn e  sk łęb ie ­
n ie  nam iętn ośc i i k o n f lik tó w  m a  b y ć  u d z ia łem  P o la k ó w  i N ie m c ó w . C h o ­
dzi tu  b o w ie m  p rzed e  w szy s tk im  o w sk azan ie , iż w y p ra c o w a n y  p rzez  
e lity  p o lityczn e  o b u  p a ń s tw  konse-ns, z a w a r t e  m ięd zy  nim i, u k ła d y  
nie m uszą  by ć  w c a le  za ak ce p to w a n e  p rzez  szerok ie  m asy  spo łeczn e  n a ­
szych  p ań s tw , że m oże tu  p ow stać  sw o is ta  d ych o to m ia  d z ia łań  p o lity cz ­
n o -p ra w n y c h  oraz p o s taw , o p in ii i ocen  tych  m as, n ie  re a g u ją c y c h  na  
o d g ó rn ie  n ie ja k o  w s k a z y w a n y  m o de l w z a je m n y c h  re la c ji. C zy ' o znacza  
to jed n ak , że oba n a ro d y  p ozosta ją  c a łk o w ic ie  o b o ję tn e  w o b ec  k w e st ii  
o w y c h  s to su n k ó w  lu b  z a jm u ją  w o b e c  p rocesu  w z a je m n e g o  p ozn an ia  się
1 zb liżen ia  s tan ow isk o  n iechętne  czy  n a w e t  w ro g ie?  Sądzę , że o b a  n a ro d y  
zd a ją  so b ie  w  istocie s p ra w ę  z tego, ż e  p roces  tak i jest p o trzebn y , a  n a ­
w e t  n iezbęd n y , je ś li m a ją  one żyć  w  p ok o ju , bez  n iep ew n o śc i s w e g o  lo ­
su  i bez  zagrożeń . P y ta n ie  sp ro w a d z a  się  w ię c  do k w e s t ii :  czy  poznan ie  
się, zb liżen ie , a w  k o n sek w en c ji p o je d n a n ie  p o lsk o -n iem ieck ie  je s t  m o ż li­
w e , a także czy  o b a  sp o łe c zeń stw a  są g o to w e  d o  p od jęc ia  i re a liz ac ji  
tego p rocesu? N ie o d p a rc ie  n a s u w a ją  się tu  an a lo g ie  z p rocesem  p o je d n a ­
n ia  fran cu sk o -n iem ieck ie go . U zn a ć  n a le ży , że d ok on a ło  się ono  p rz y  o b u ­
stro n n e j zgodzie  i ak cep tac ji je g o  in tenc ji, a także —  co w ażn e  •—  p rzy  
przen ies ien iu  go na  p łaszczyzn ę  p ry w a tn e g o  w rę c z  życia  p rze d sta w ic ie li
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o b u  spo łeczeń stw , lecz ró w n ie ż  p r z y  ich  zgodzie  i w z a je m n y m  u zn an iu  
się za ró w n o rzę d n y c h  p a r tn e ró w  p o lityczn ych , go spod arczych  i c y w iliz a -  
c y jn o -k u ltu ra ln y c h . F ran cu z i i N ie m c y  n ie m ie li n ig d y  do  p ok on an ia  ty ­
lu  b a r ie r , ty lu  ,przeszkód i ty lu  u tru d n ień  w  d ro dze  do  w za je m n e g o  zro ­
zu m ien ia  się  i zaak cep to w an ia , co N ie m c y  i P o la cy . P o w o je n n a  sy tu a c ja  
w  E u rop ie , p ow stan ie  W sp ó ln o t  E u ro p e jsk ic h  sp rz y ja ło  jed y n ie  p ro ceso w i 
poznan ia  się i zb liżen ia  N ie m c ó w  i F ran cu zó w . Z ło ż y ły  się na to r ó w ­
nież roz liczne  czyn n ik i h isto ryczn e , po lityczne  i d u c h o w o -k u ltu ra ln e , n ie  
m ie jsce  tu  jed n ak  na ro z b u d o w a n ą  an a lizę  tych  kw estii. W sz y stk o  to sp o ­
w o d o w a ło , że p o jed n an ie  n iem iecko^ fran cu sk ie  sta ło  s ię  fa k te m  i sukce­
sem  o bu  p a r tn e ró w  tego p rocesu .

W  w y p a d k u  sto su n k ó w  p o lsk o -n iem ieck ich  dok on an ie  się  w z a je m n e ­
go  zb liżen ia , poznan ia , p o jed n an ia  m oże  by ć  n ie z w y k le  u tru dn ion e . O b a  
spo łeczeń stw a  z a jm u ją  w o b ec  s ieb ie  p o staw ę  k ry ty czn ą , p e łn ą  up rzedzeń , 
re sen ty m en tó w , w z a je m n y c h  o skarżeń  i n ieu fnośc i. D o d a jm y , że N ie m c y  
św iad o m i sw y c h  w sp ó łcze sn ych  osiągn ięć  i sw e g o  m ie jsca  w  d o ro b k u  
k u ltu ra ln o -c y w iliz a c y jn y m  ca łe j ludzkośc i z a jm u ją  od stu lec i p o s taw ę  
w yższośc i w o b ec  P o la k ó w , n ac ech o w an ą  sk ra jn y m  k ry ty cy zm em , a n a ­
w e t  p o g a rd ą  —  są  to s tw ie rd zen ia  tak  oczyw iste , że  n ie m a  u zasad n ień  
d la  ich szerszego  ro z w ija n ia  w  n in ie jszy ch  u w a gach . P o la c y  n iestety  r ó w ­
nież w  d o b ie  o b ecn e j d o sta rcza ją  N iem co m  w ie lu  d o w o d ó w  na to, iż nie  
doro ś li d o  ro li p e łn o p ra w n y c h  p a r tn e ró w  w  eu ro p e jsk ie j rodz in ie  n a ro ­
d ów . T o  p e łn e  m ega lo m an ii i k o m p le k su  w ie lk o śc i s tan ow isk o  N iem có w , 
o db ie ran e  p rzez  P o la k ó w  jako  b ezp o d staw n e , n a s t ra ja  n e g a ty w n ie  nasze  
sp o łeczeń stw o  w o b e c  n a ro d u  n iem ieck iego . P o la c y  i to  z a ró w n o  e lita  spo ­
łeczna, ja k  i szerok ie  m asy  św ia d o m e  są  tak iego  w id ze n ia  tych  s p r a w  
p rzez  N ie m c ó w , co d o d a tk o w o  rod z i ok reś lone  k o m p lek sy , up rzed zen ia
i re ak c je  o b ro n n e  n ie  s p r z y ja ją c e  ze w szech  m ia r  w z a je m n e m u  zb liż e ­
n iu  i p o jed n an iu . W  spo łeczeń stw ie  p o lsk im  ż y w e  są  c iąg le  bo le sn e  
w sp o m n ien ia  n a jd ram aty czn ie jszy ch  ro z d z ia łó w  h isto rii p o lsk o -n iem iec ­
k ie j i m im o  w ie lu  o bu stro n ń y ch  p ró b  ich  zac ieran ia , c iążą on e  n ie w y ­
m o w n ie  na o g ó ln y m  kszta łc ie  w z a je m n y c h  stosunków . Z  tych  w z g lę d ó w  
dążen ie  do w za je m n e g o  zb liżen ia  się i p o jed n an ia , w y s iłk i  sze re gu  ś w ia ­
dom ych  kon ieczności te go  p rocesu  o sób  n ap o ty k ać  b ęd ą  jeszcze d łu go  
na p rze szk o d y  i u tru dn ien ia , n a  opó r m as spo łecznych , k tóre  w  n a jle p ­
szym  w y p a d k u  pozostaną  b ie rn e  w o b ec  tego ro d za ju  u s iło w ań .

W  k o n k lu z ji n in ie jszy ch  u w a g  s tw ie rd z ić  w ię c  na leży , że p rzy  szero ­
k ie j n a  o gó ł ak cep tac ji p o trzeby , a n a w e t  n iezbędn ośc i p rocesu  zb liżen ia
i p o je d n a n ia  p o lsk o -n iem ieck iego  p rzez  oba  spo łeczeń stw a , n ie za ry so ­
w u ją  się n a  ra z ie  w a ru n k i do p e łn e j i n ie  zak łócon e j n iczy m  re a lizac ji  
tego p rocesu . U zn a ć  trzeba , że o b a  spo łeczeń stw a  n ie  d o jr z a ły  jeszcze do  
tego, a b y  t rak to w ać  sieb ie  jak o  ró w n o rzę d n y c h  p a r tn e ró w  w s p ó łp ra c y
i p o jed n an ia . Z a in ic jo w a n o  na ra z ie  p ie rw sz y  etap : d z ia łan ia  m a jące  na  
ce lu  o b u s tro n n e  lepsze  p ozn an ie  się  i zb liżen ie . C z y  p rzy n io są  one w  
w y m ie rn y m  ok res ie  w y n ik i w  postac i w z a je m n e j ak cep tac ji, a w  k o n ­
s ek w e n c ji s tw o rz ą  w a ru n k i do  p e łn ego  p o jed n an ia  p o lsk o -n iem ieck iego , 
pozosta je  to k w e st ią  o tw a rtą .
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